
P r z y g o d a  na  Hali.

(O b jaśn ien ie  na s tro n ie  2-<riej).



PRZYGODA NA HAU.
(Do ilustracji tytułowej).

Pew ieu m łody ta te rn ik  wziął fajkę i laskę 
I szedł zdobywać ,  Nosal*, jak  N snsen Alaskę.
W tem p rzygoda : Na perci p ikantna panienka 
Popraw iała pończoszkę. W zniesiona sukienka 
Ukazuje k sz tałt nóżki. Na widok takow y 
T urysta, choć był dzielny, czuje zaw rót głowy.

św ia t wkoło się o b raca ; w iru ją  obłoki,
Tańcza hale  i tu rn ie , lasy  i potoki 
Roztańczyły się góry i zda się, z wysoka,
Kręci się „Mnich* dum ny w k rąg  .M orskiego Oka*.*.

Gdy się ocknął, na  pannę wzrok obrócił dziki,
I k rz y k n ą ł: P iękna p a n i! Cóż to za w ybryki ? 
Zawróciłaś mi w głowie I Na ten  obrót nowy 
Pan G rabski mi podatek włoży obrotowy !

n □ ■

E c h a  w y p r a w y  p o d b ieg u n o w e j .
W AŻNA PRZESZKODA.

K orespondent pewnego niem ieckiego dziennika zgłosił 
się do A m undsena, chcąc wraz z nim odbyć wyprawę 
podbiegunow ą w celu nadsy łan ia  korespondencji z po­
dróży do swego pisma. r

S łynny podróżnik jednak  odmówił mu przyjęcia 
na okręt.

—  Dlaczego?... — zapytał zm ieszany korespondent.
—  Mój panie 1 W straszliw ych m rozach strefy  arktycz 

nej nie w yżyje żadna kaczka, a wie pan również zapew ne, 
że i woda  zam arza tam  m omentalnie. Jakżesz więc prze­
słałby  pan  sw e korespondencje — odparł Amundsen.

W  SYPIALNI.
— W iesz, m ężulku, że twoje pieszczoty przypom inają 

mi w ypraw ę A m undsena do bieguna północnego.
— D laczego?
— No... ciągle chybiasz o trzy stopnie..,

U DOKTORA.
— Wie pan, panie doktorze, że czuję się tak , jak ­

bym  odkry ł biegun północny.
— Cóż to now ego?
— No... mam ciągłą b iegunkę 1

□ □  □

SPRZECZKA MAŁŻEŃSKA.
— W ięc nie spraw isz mi tej zielonej sukni, ty... nie 

dobry?  Jak  ja  się pokażę na  u licę?  spłakałam  się tak , że 
mam oczy zupełnie czerw one 1

— Tem lepiej! czerw ony Kolor pasuje św ietnie do 
koloru twojej starej czarnej sukienki.

Z1ĘC OPTYMISTA.
Teściowa Iksa zachorow ała na dziwną chorobę, której 

nie sposób było okres ić Zwołano konsyljum , jednak  le­
karze również nie mogli w żaden sposób dojść do poro­
zum ienia w spraw ie djagnozy.

Jeden  z nich tw ierdził, że to  rak , drugi, że tyfus, 
trzeci zaś zaklinał się na w szystkie świętości, że to tylko 
hiszpanka.

Słowo po słowie... w reszcie między eskulapam i pow­
sta ła  sprzeczka i padły w ażkie w yrazy . Byłoby doszło do 
groźnej aw antury , gdyby nie Iks, k tóry  rzekł z m iną ra ­
dosną.

— O co się panowie k łócicie? Też powód 1 Z resztą 
najlepiej w ykaże powód... sekcja pośm iertna.

NA PLAŻY.

Policjant: H t j ! p a n ie !  Czy pan  n ie  wie, że tu  nie 
w olao  się kąpać  bez kostjum u.

A kadem ik:  C iekaw ym, d laczego?
P olic jan t:  £ ie  widzi pan , ile tu  je s t  k o b ie t?  W styd, 

d o p ra w d y !
A kadem ik:  J a k  to  za raz  widać, że p an  m a u m y sł  mało 

logiczny! P roszę pana!  Przypuśćm y, że zobaczy mię w  tym  
adam ew ym  s łro ju  kobieta , k tó ra  już zaznała  miłości... no­
to  przecież nie zobaczy nic now ego !...

P olicjan t:  Ależ tu  chodzi rów nież moc porządnych  
panien !

A kadem ik:  Ach! P an n a  n ap raw d ę  porządna  to  choć 
n aw e t zobaczy coś niewłaściwego, to i ta k  n ie  będzie 
wiedziała, co to  jest.

■■ o  a

P rzedm io t  zbytku.
D y rek to r  J... jecha ł z Brukselii do K rakow a i wiózł 

w  kieszeni od  spodni b rukse lsk ie  koronki d la  swej p rz y ­
jaciółki, k tó rem i ta  p rag n ę ła  ozdob ć swoje dessous. T rze ­
ba zaznaczyć, że poczciwiec te n  odznaczał się n iezw ykłą  
praw dom ów nością: wolał on  znieść n iew iedzieć ja k ą  p rzy ­
krość, niż sk łam ać !

G dy  pociąg zoliżył się już do granicy, dy rek to r  p rzy­
pom niał sobie, że t rzeba  będzie zapłacić cło od tego  d ro ­
biazgu, w ięc zaczął kom binow ać jak b y  uwolnić się od  tej 

' niemiłej p rocedury , n ie  w chodząc je d n a k  w  żaden  kom ­
promis ze sw em i zasadami.

Gdy nadesz ła  g ran ica  i w  przedziale zjawił się u rzęd ­
nik cłowy, d y rek to r  p rzy b ra ł  m inę dosto jną  i pew ną 
siebie.

-  Czy wiezie p an  z zagran icy  jak ie  to w ary  lu k su ­
s o w e ?  -  zapy ta ł  funkcjonariusz  tonem  urzędow ym .

— Nie, szanow ny pan  e, oto są  moje w a l iz k i .. nic... 
chyba, prócz pew nego  przedm io tu  zby tku  w moich spod­
niach, p rzeznaczonego specja ln ie  dla kobie t — odpow ie­
dział d y rek to r ,  u śm iechając  się dowcipnie

Urzędnik roześm iał się, m achnął rę k ą  i poszedł do 
nas tęp n eg o  przedziału.

SZCZYT SKROMNOŚCI.
...Gdy p an ien k a , jedząc szparagi... rum ien i się...

* * »

NA ULICY.
P rzechodzień : Cóż to za zbiegowisko tam  na  ro g u ?  
U licznik: E h !  To nic... pan ie  rad co !  To dw a pieski 

rozw iązują zagadkę  krzyżykow ą.
□ G o  •

W RAJU FASZYSTOWSKIM.

S z e f po lic ji:  Cóż, chłopcy, aresztow aliście tych socja­
listów ?

P olicjancil Nie, pan ie  szefie, ale zato podłożyliśmy 
dynam it pod red ak c ję  ,A van ti*  i zakatrup iliśm y p rzy­
rodn ią  s ios trę  s iostrzeńca tego posła, podejrzanego o socja­
lis tyczne  knowania.

S z e f p o lic j i : Dobrze, chłopcy ! Eviva M usso lin i!
o Q o

PO RO ZPRAW IE ISSEPIEGO.
S zesnasto le tn ia  Józia, dw ónasto le tn ia  M ania i pięcio­

le tn ia  Kazia baw ią  się w  dziecinnym  pokoju.
J ó z ia : W iecie, ogrom nie  chciałabym  się dowiedzieć, 

co zrobił ten  d y rek to r ,  że było  ty le  ha łasu  i teraz  bez 
służącej n ie  wolno n am  w ychodzić n a  u l icę?

M ania:  Mówiła mi koleżanka, że on  podobno sp rze­
daw ał m ałe  dziew czynki cyganom  do cyrku...

K a v a : E 1 n ic  n ie  lozumiecie... on  poplostu gwałcił 
m ałe  dziewczynki... i o co tu  ty le  h a ła su ?

V  A  V



O PIĘCIU KA TEG O RJA CH  STOSUNKÓW MAŁŻEŃSKICH. SPRA W A  HONOROWA.
Nie k ażdy  wie o tem , że w  pożyciu m ałżeńskim  

is tn ie je  aż pięć zasadn iczych  s to su n k ó w , łączących  męża 
z żoną.

1 t a k : G dy  żona m a chęć p rzy p raw ien ia  rożków  swej 
brzydszej połowie, z a chodzą  w tedy , oczywiście „stosunki 
dyplom atyczne* , co ła two poznać po codziennych „notach*' 
z m agazynów , » p ro te 8 t a c h “ wierzycieli, w reszcie  częstych  
„demarcUe p an i d o ma? nakoniec  zrozpaczony mąż 
zm uszony  je s t  albo
postaw ić „ultimatum* 
albo też „kap itu lo­
w ać

W w y p a d k u , gdy  
m ąż s taw ia  ultim atum , 
stosunki s ta ją  się o- 
ziębte. Pan i dom u staje  
się „chłodna, ja k  m a r ­
na u r “ , w  zacisznej cu- 
k ie ren ce  ja d a  n a ­
m iętn ie  w raz  ze sw ym  
kochank iem  lody, by 
w jego  g arson ie rze  
w ystrzelić  t łum ionym  

tem peram  encikiem , 
ja k  m rożony  szam pan.

Mąż, w b ra k u  za­
jęcia , śledzi pilnie 
w  g aze tach  losy  w y ­
p ra w y  p o d b ieg u n o ­
wej i m arzy  p o ta je ­
m nie  o naw iązan iu  
znajom ości z ja k ą ś  p a ­
n ie n k ą  m niej p rze­
w ro tn ą  i dośw iadczo­
n ą  od n iew ierne j żo- 
ny.

W raz ie  p o z y ty ­
w nego  w yn iku  tych  
m arzeń , za jdą  oczy­
wiście stosunki ściste, 
a  to  ze w zg lędu  na  
m łody  w iek  i b rak  
dośw iadczen ia  życio­
w ego  w ybrank i.

T ym czasem  uw o­
dziciel żony  zaczyna  
tę  o s ta tn ią  zan ied b y ­
wać. W ym aw ia s ię  od 
z b y t  częs tych  wizyt, 
sy m u lu je  cnorobę  se r ­
cow ą i t. p. aż w re ­
szcie b iedna , podw ój­
n ie  zd radzona  kobie ta  
p o s tan a w ia  wrócić n a  
łono  rodziny . Winę 
z e rw an ia  ro m a n s ik u  
ponoszą  oczywiście 
n a z b y t  luźne stosunki, 
jakie zachodzą m ię ­
dzy dośw iadczoną m ę ­
ża tką , a  m łodym  ado­
nisem.

Mąż d ą sa  się, d ro ­
ży, je d n a k  nadchodzi *
w reszc ie  chw ila zapom nienia , a w tedy  zapanow ują  w  po 
godzonem  s tad le  n a  razie  stosunki naprężone, nie w  tem  
je d n a k  znaczeniu , jak to  zapew ne  in te rp re tu ją  sobie ci 
zepsuci z pośród  czytelników „Bociana*. M a-Rogi.

ODRODZENIE FIZYCZNE.

Dawniej s tro jna  m ark iza  w  miłosnej rozterce  
P ó ł - s z e p te m ,  pół - uśm iechem  zdobyw ała serce.

Dziś najlepszą dla  m ężczyzn w  miłości podnietą
Je s t^ o f l /  w brzuch, w  g rzb ie t cnock aut, lu b  sm atch  w Jeb rak ie tą .

Dwaj goście kaw iarn ian i g ra ją  w  k ar ty .  Początkow o 
panu je  m iędzy  nimi najlepsza  zgoda.

Po  chwili jednak , pod  koniec puli, w szczyna  się 
sprzeczka.

— Ma p a n  dziw ne szczęście... pan ie  radco... tak ! .. .  
dziw ne szczęście... pow iedziałbym , że n a w e t  t ro c h ę  n a ­
ciągnięte...

— J a k  p a n  pow iedzia ł?  N ac iąg n ię te?
— T a k  pan ie  1
— P ow torzy  p a n  to 

jeszcze r a z ? !
—  Bez w ą tp ie n ia : 

m a p an  szczęście n a ­
ciągnięte... zfałszo- 
w ane!

Radca w s ta ł  i ro z ­
rzucił k a r ty  wście­
k łym  ru ch em  ręki.

— Dobrze! P a n  m u­
si mi dać satysfakcję! 
Na moim honorze  u- 
czyoił p an  plam ę, któ­
r a  w ym aga  zm azania!

W tedy  zab ra ł  głos 
s tarszy  ke lner ,  chcąc 
zażegnać sprzeczkę:

— Picolo! prędzej! 
g u m a raz... dla pana 
r a d c y !

a O a

O BU RZA JĄ CE!
— W yobraź  sobie, 

znałem  męża, k tó ry  po. 
dzielił sw ą  żonę na 
kaw ałk i tak ,  że  nic 
z niej n ie  zostało, 
prócz g łow y i kad łuba.

— Co za  zw y ro ­
dnienie  !

—  Tak, b iedna  ko­
b ie ta  m yśla ła ,  że zo­
s taw ia  to  w szystko  
gdzieś n a  m ieście, 
w sk u tek  sw ego  roz 
ta rg n ie n ia  i rek lam o ­
w ała  zgubione członki 
w  „ k u r je rk u V  T y m ­
czasem  on, zw ierzę, 
siedział w  dom u  i 
śmiał s ię  w  sw em  
n ibczem nem  sercu!

ca O  a

PRZED BRAMĄ.
— Boję się wejść 

do pana...
— Nie bój się, naj­

droższa! W łos ci z gło­
w y  nie  spadn ie !

— Eh! O  g lonę, 
to ja  je s te m  zupełn ie  
spoko jna!

INTELIGENCJA
S ą  trzy  ra d y k a ln e  sposoby  n a  to by  w ydać  się in te ­

ligen tnym  :
P ierw szy  — n a jgo rszy  — poprostu  być nim.
D rugi — m ieć tak i wygląd.
W reszcie  trzeci —  najlepszy  —  mówić innym , że 

są  inteligentni.
B  o 19
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Dla dobra publicznego.
(humoreska*.

Cały persona l te a trz y k u  „Ruda mysz* był doskonale  
poinform ow any o s tosunku , k tó ry  łączy ł d y re k to ra  Fifal- 
skiego z p r im adonną  p an n ą  Liii.

Robiła on a z resz tą  ze swej s tro n y  w szystko , co ty lko  
mogła, aby  fak t te n  podać do najogólniejszej wiadomości, 
t ra k tu jąc  s ta ru szk a  w sposób aż n azby t familijny, przyj 
m ując pozę właścicielki zak ładu , i na  każd y m  k ro k u  w y ­
łam ując  się z pod ry g o ru  tea tra lnego . Poniew aż była 
je d n a k  doskonałą  ko leżanką  i przem iłą  dziew czyną, więc 
w szyscy  w te a trz e  przyjm ow ali te  p rze jaw y  uzurpato rsk ie j 
w ładzy dość mile.

O dbyw ały  się w łaśnie p ró b y  sztuczki p /t.:  „Nóżka 
w górę*, nap isanej specjalnie  d la  te a trz y k u  przez  poetę 
G rypsk iego , w k tóre j, oczywiście, g łów ną ro lę  miaia 
k reow ać  p iękna  Liii.

K orzysta jąc  ze sw ego uprzyw ile jow anego  stanow iska 
z jaw iała się o na  na  p róbach  z n iepu n k tu a ln o śc ią  w prost 
skandaliczną, co w prow adzało  w szew ską  pasję  nieszczę­
śliwego autora.

P ew nego  dnia, gdy  spóźniła  się o przeszło półtorej 
godziny, G rypsk i n ie  w y trzy m ał i p rzypom nia ł g łosem  peł 
n ym  oburzen ia  p r im adonnie  jej obowiązki.

Nie okazała  najm niejszego  zdziwienia. Zbliżyła się do 
n iego powoli i pow iedziała  szep tem  pe łnym  tłum ionej n a ­
m iętności coś, co n a ty ch m ias t  podziałało uśm ierza jąco  na 
poetę.

— G w aran tu ję ,  że g d y b y m  ta k  spóźniła się do tw ego 
łóżka, mój k o tku , to nie by łbyś  tak  w ściekły , ja k  teraz, 
gdy  spóźniam  się na tw o ją  m a rn ą  sztuczkę.

A rgum ent ten  zastanow ił m ocno G rypsk iego  i od tego 
czasu  nie  rob ił  już n ig d y  w ym ów ek  śmiałej Liii, że  zaś 
ta  ze swej s trony  nie  s łynę ła  ze  zby t surow ej cnoty, 
w szyscy  koledzy odgadli n iebaw em , iż dzieli ona sw ą  m i­
łość m iędzy d y re k to ra  te a tru  i au to ra  sz tuk i „Nóżka 
w g ó r ę 4.

A u to r  zdaw ał sobie doskonale  spraw ę, że  w  te n  sp o ­
sób oszuku je  d y rek to ra ,  te n  zaś dom yślił s ię wkrótce, iż 
je s t  zdradzany.

Fifalski je d n a k  pos iada ł um y sł filozoficzny i n igdy  nie 
m ia ł p re ten s j i  do m onopolizow ania sw ych  m iłosnych zdo­
byczy. Z d ru g if j  s tro n y  zaś w ykalku low ał, że in te rp re -  

i tacja sztuczki „Nóżka w  górę"  ty lko  zyskać m oże n a  tej 
nowej sy tuacji,  zgodził się w ięc pocichu n a  tę  „spółkę*, 
m ając p rzedew szystk iem  na względzie dobro tea trzyku .

*

: ■ ' - • ' • " ■ ■■■   ___

Na k ilkanaśc ie  dni p rzed  p rem ie rą ,  Liii zjaw iła się 
n a  próbę, ja k  zw ykle  spóźniona o przeszło  godzinę i n a  
sam y m  w stęp ie  zaw o ła ła :

—  T ym  razem  n ik t  mi n ie  m oże robić  w ym ów ek  za 
n iepunk tua lność ,  gdyż p raco w ałam  dla  d o b ra  publicznegol

Zapadła  cisza, ja k  m ak iem  zasiał. G rypsk i i Fifalski 
spojrzeli na  siebie zaniepokojeni.

W szyscy  pojęli doskonale , jak ą  p racę  m ia ła  n a  myśli 
prim adonna.

Ta zaś, n iezm ieszana, podję ła  z z a p a łe m :
— Będziem y m ieli en tuz jas tyczną  recen z ję  w „Ko­

gucie 1*
R ecenzen t te a t ra ln y  „Koguta*, Ś lim akow ski, b y ł  do­

tychczas dziwnie up rzed zo n y  do „Rudej Myszy* i recenz je  
jego  b y ły  jed n y m  s tek iem  kalum nji, rz u can y ch  n a  Bogu 
d ucha  w in ien  tea trzyk . Liii więc, zan im  p rze jed n a ła  za­
tw ardzia łego  w roga, m usia ła  się porządnie  nam ęczyć  i g o ­
dzina, o k tó rą  się spóźniła  n a  próbę, by ła  z a p ew n e  go­
dziną, spędzoną  bardzo  „pracowicie*.

— Więc n ap ra w d ę  w idziałaś Ś l im a k o w sk ie g o ? —  za­
p y ta ł  re ż y se r  po chwili milczenia.

■— Też p y ta n ie !  N atura ln ie , że go w idziałam !
G rypsk i zbladł ja k  ściana i m ru g n ą ł  porozum iew aw czo 

n a  Fifalskiego. T e n  p rze rw a ł p ró b ę  i obydw aj zd radzen i 
kochankow ie  udali s ię do g a b in e tu  d y rek cy jn eg o  n a  poufną 
konferencję . G dy  drzw i zam knę ły  się za nimi, a u to r  upadł, 
ja k  n ieżyw y  na  fotel, m ó w iąc :

— Cóż p a n  pow ie n a  to  w szystko?
— O na posuw a się stanow czo z b y t  d a le k o ! -  zaop i­

n iow ał dy rek to r.  —  Mój Boże! W iele  m ógłbym  w ybaczyć, 
ale  tego  przecież n ie  zniosę !

—  T a k !  My tego  nie  m ożem y to lerow ać w  żaden  
s p o s ó b ! -  od p ar ł  G rypsk i,  ściskając rę k ę  współw łaściciela 
w zględów  Liii -  ale w  ja k i  sposób m ożem y te m u  zapobiedz ?

— T rzeb a  będzie popro s tu  w yrzec  się p rzychy lnych  
recenzji Ślim akowskiego! Niech sobie pisze, co chce, byle 
ty lko  nie  odb iera ł n a m  Lilii

—  Tak... —  rz e k ł  a u to r  — . . to  n ib y  tak... ale... są 
je d n a k  m om en ty , w  k tó ry ch  in te re s  je d n o s te k  m usi u s tą ­
pić p rzed  in te re sem  ogółu. Ogół -  to  t e a t r ! J eg o  św ie­
tność , jego  powodzenie!...

D yrek to r,  k tó rego  n igdy  n ie  opuszczała  filozoficzna 
ró w n o w ag a  um ysłu ,  zau w aży ł rów nież  w  duchu , że bądź 
co bądź p rzychy lna  recen z ja  Ś lim akow skiego m oże odrazu  
całą  sz tu k ę  postaw ić n a  nogi.

—  H a! Niech się dzieje, co chce — rzek ł w reszcie , 
p e łe n  rezygnacji  —  dobro  te a t rp  p rzed ew szy s tk iem  leży 
mi n a  sercu.

— Mnie też! — k rz y k n ą ł  z zapałem  poeta.
W eszli obaj jednocześn ie  n a  scenę  i podeszli do Liii,

k tó ra  w łaśn ie  paliła  c ienkiego, a rom atycznego  papierosa.
— Moje dz iscko ! -  rzek ł  d y re k to r  — przy jm ujem y 

z w dzięcznością p rzysługę , k tó rą  n am  w szystk im  w yśw iad ­
czasz i n ie  m am y  s łów  u zn an ia  dla tw ej dbałości o pow o­
dzenie tea tru .

— Pam iętaj, jednak , Liii, ż eb y  i d la  n as  coś zostało 
z ty ch  słodyczy, k tó re  p rzeznaczasz  d la  tego  szczęściarza, 
Ś lim akow skiego — za in te rp e lo w ał au to r .

— Nie bójcie s ię !  -  zaw oła ła  p ew n a  siebie Liii — 
czuję w  sob ie  energ ję  t a k  w ielką, że choćby ty s iąc  t r u ­
dności p ię trzy ło  się p rzed  nam i, to  w szystk ie  pok o n a  moja 
in ten zy w n a  p raca!

—  Tylko się m oja m ała , n ie  przem ęczaj -  rzek ł — 
znacznie  już chłodniej d y rek to r ,  k tórego  zabola ła  t a  py- 
sza łkow atość  prim adonny .

— O na m a  je d n a k  wielki ta le n t  scen iczny  — pom y­
ś la ł z uzn an iem  au to r ,  podąża jąc  w  ś lad y  zbolałego Fi­
falskiego.

*

Na n a s tę p n e  p ró b y  Liii spóźnia ła  się ju ż  regu la rn ie , 
lecz n ik t  jej tego  n ie  b ra ł  za złe, g dyż  wiedzieli w szy ­
scy, że każdorazow e spóźn ien ie  zw iększa  pow oćzen ie  
sztuki.



1. LIPCA 1925 B O C I A N

Codziennie z u s teczek  Liii pada ły  w  trium fie  n a  scenę 
| nazw iska  u jarzm ionych  już  recenzen tów  tea tra ln y ch  

w szystk ich  p ism  stołecznych.
Fifalski za każdem  now em  nazw iskiem  w padał w  co­

ra z  to  w iększe osłupienie , lecz d b a ły  o powodzenie sztuki, 
n ie  oponował. Tylko  oczy jego p rzy b ie ra ły  w y raz  coraz 
to  bardziej m elancholijny, zaś  ak to rzy  spostrzegli, że b łyska  
w n?ch od czasu  do czasu  ja k g d y b y  płom yk obłędu...

N adszedł w reszcie  dzień prem iery . Ustawiono już de 
koracje , a ' woźni robili o s ta tn ie  porządki na  sali.

W gard ero b ie  artyści kończyli w łaśn ie  os ta tn ie  p rzy­
gotow ania pod czujnem  okiem d y re k to ra  Fifalskiego, gdy 
s tan ę ła  p rzed  n im  n ieu ch arak te ry zo w an a  jeszcze Liii.

— Co chcesz, moje d z ieck o ?  Dlaczego jeszcześ  się 
n ie  u b ra ła  ? Zbieraj się p r ę d z e j ! Za pół godziny  zaczy­
n a m y  !

— Nie spiesz się tak . mój k o t k u ! Chciałabym  się 
ciebie poradzić o jedną  rzecz, k tó ra  n ie  daje  mi spokoju. 
J a k  wiesz, z jednałam  już dla mojej k reacji Ciebie, G ryp- 
skiego, Ś lim akow skiego i wogóle w s z y s tk i e  recenzen tów , 
w szystk ich  p ism  (był n aw e t jed en  recen zen t  z Nowego 
Yorku, k tó ry  baw i chwilowo w  naszem  mieście. Zapom ­
nieliśm y n a to m ias t  o rzeczy  najw ażniejszej : O publiczno­
ści 1 Widzisz s ta ry  id jo to ? !  Cóż n am  pom ogą w szyscy  
recenzenci,  g d y  sz tu k a  nie  spodoba się sam y m  w id z o m ? !

Spojrzał n a  n ią  zdziw iony i os łup ia ły
— C o?  Ty b y ś  chciała  tych  w szystkich?...  Nie!., 

nap raw d ę? .. .
— T a k !  — odrzek ła  dum nie  — Czyż nie  powiedzia­

łam  Ci, że choćby tysiące przeciwności piętrzyło się przed
|i naszym  teatrem , to w szystk ie  pokona m oja intenzywr,a 
j| p ra c a !

D yrek to r  spojrzał na n ią  w zrokiem  zupełnie  o b łąka­
nym , a  potem  zaczął wyć. ryczeć, bić g łow ą o ścianę 
i rw ać  na  sobie ub ran ie

W godzinę potem  odwiozła go k a re tk a  pogotowia 
do szpita la  warjatów.

W  drodze liczył na  głos, w pa tru jąc  się szaleńczo 
w  dyżurnego  l e k a r z a :

— 30 rzędów  po 25 k rzese ł  =  750 osób -j- 64 miejsca 
w lożach... a  g a le r ja ? !

i i  Sarotti.

- DOBRZE SOBIE WYTŁOMACZYŁ.
P ijak  (oglądając przy wejściu do szynku  swoje z po 

• d a r ty c h  bucików  w ysta jące  p a l c e ) : „No! Paluchy! Chcecie 
buciki, czy wódki?... C o ?  Nie odpow iadacie?...  D obrze! 
Dostaniecie w ó d k i ! (x)

PRZYKŁAD Z AMERYKI.
(Pod uwagę p. r r em je io w f  Grabskiemu).

Piękne Am erykanki z  Los Angelos postanow iły chodzić 
bez pończoch, uby zaprotestow ać przeciw  nadmiernym cłom , 
nałożonym  przez rząd  na importowane jedwabie.

P o lic ja n t: Cóż to znowóż ? J a k  pani się nie w stydzi j ; 
wychodzić ro z e b ra n a  n a  ulicę ?

K rakow ianka:  E h !  to  nic, pan ie  p o s te ru n k o w y !  Ja  
ty lko  w ten  sposób p ro tes tu ję  przeciw ko drożyźnie  bie­
lizny i sukienek!...

v  a  v

NA KAŻDY WYPADEK.

P. Goldjein  (do sw ego b u c h a l te ra ) . Czy nap isa ł pan
już  do Brillanta, że je s t  os ta tn i złodziej i o sz u s t?

B uchalter:  N atura ln ie , że nap isa łem !
P. G oldjein:  No, a n ie  przypuszcza pan , że on  się

m oże jeszcze nam yśli i zap łac i?
Buchalter: Czy ja w ie m ?  P ew ne widoki w każdym

razie  jeszcze są.
P. G old je in : No, to  sk reś l  p a n  w liście s ło w a :

„złodziej i oszust*, ale tak , żeby  w  każdym  razie  mógł
przeczytać... (x)

■ ■ ■

STRASZNY DODATEK.

M łody aktor (odbierając m a n u sk ry p t  z r ą k  recen zen ta ) :  
Jak że ,  pan ie  redak to rze ,  podoba  się p a n u  m oja s z tu k a ?

R e d a k to r : No, m yślę , że b ęd ą  j ą  m oże jeszcze grać , 
g d y  daw no już  b ęd ą  zapom niani tak i  F re d ro ,  W yspiański, 
P rzybyszew ski i t  p.

M łody aktor  (zachw ycony): Co p a n  m ów i! Rzeczy­
wiście ?

Redaktor  : Z pew nością  — ale przedtem  nie i (x)
* ? »

NIEZŁA PROPOZYCJA.
Sędzia  (ogłaszający w y ro k ) :  Za włóczęgostwo m asz 

7 dni aresztu. P rzy jm ujesz  w y ro k ?
W łóczęga  (k ilkakro tn ie  k a r a n y ) . Pan ie  sędzio. Ja  

targow ać się n ie  będę. Ale w olałbym  byście  jeszcze parę  
dni dołożyli, a le  dali trochę  lepszy  wikt... (x>

v  > ■
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1) Tak w ygląda pan ienka , 
k tó ra  nie m a żadnych  złych 
myśli (iniewinność).

2) Dziewica, k tórej znu 
dziła się n iew inność, więc 
zaczyna  m arzyć  o „now ym  
d r e s z c z u "  (rozbudzone 
zm ysły).

3) T e n  w y raz  buzi ma 
panna  Nina, gdy u jrzy  na  
główce przyjaciółki now y 
m odel^kapelusza  {rozpacz).

4) Dziunia zkonstatow ^ła, 
że J u re k  zaleca się do kole­
żanki (zaw ód miłosny).

5) Pani Olga udow adn ia  6 ) Diva, k tó ra  chciała 
mężowi, że powinien wziąć b y  znaleźć funda to ra  ko­
n a  w zm ocnienie  {nienawiść lacyjki {zalotność), 
i  pogarda).

7) Panienka, której na^imie- 
n in y  w ręcza się tom ikf[m o­
ralnej powieści (oburzenie).

8 ) Po przeczy tan iu  „Bociana" 
{radość szczera i  wyśmienity 
humor).

Z n a la z ł  s ię  w  kropce...
Na pew nych  k u rsach  m atu ry czn y ch  m łody  profesor, 

z iry tow any  b e zd en n ą  g łupo tą  jednej z uczennic, nazw ał 
ją  gęsią.

Z ask arżo n y  n as tę p n ie  przez n ią  do sąd u  o obrazę 
czci, skazany  zosta ł n a  zapłacenie  2 0  z ło tych  grzyw ny. 
Po odczytaniu  w yroku , p rofesor zwrócił się do sędziego 
z zapy tan iem :

— W ięc, panio  sędzio, n iem am  p raw a  więcej mówić 
do żadnej pani, że je s t  g ę s ią ?

— Nie p an ie !
— Ale m ogę ch y b a  mówić „pani* do g ę s i?
— No... ta k !  to  p anu  wolno!
W tedy  p ro feso r  uk łon ił s ię  z kurtuazją]sw ej przeciw ­

niczce i rzek ł w ychodząc:
— W ięc do w idzenia „pani*.

i i  ■  ■

B eslja  a p o k a l ip ty c z n a
P ew nem u pantoflarzowi u m arła  żona. O płakaw szy 

ją  rzew nem i łzam i radości, p rzym knął jej oczy i, stosując 
s ię  do tradycji,  przycisnął je  dw iem a s re b rn e m i dwózło- 
tówkam i. U czyniwszy to, poszedł zamówić pogrzeb.

G dy wrócił i o tw orzył drzw i m ieszkania , uczu ł silne 
u derzen ie  szczotką w głow ę i rozleg ły  się g roźne  s ło w a :

— Ach ! ty  ł a jd a k u ! Dlaczego nic mi n ie  mówiłeś, że 
m&sz cz tery  z ło te?

N ieste ty ! To by ł ty lko  letarg!...

RÓŻNE MINKI RÓŻNYCH DZIEWCZYNEK W  RÓŻNYCH OKOLICZNOŚCIACH.

ON GO Z N A !
— Mój d r o g i ! Chodź ze m n ą  do m ojego a d w o k a ta !
— P o co ?
— Muszę m u  zapłacić honorarjum , a  chcę mieć na 

wszelki w yp ad ek  świadka.
— J a k to ? n ie  ufasz  adw okatow i, k tó ry  w ygrał ci p ro ­

ces ?
—- N a tu ra ln ie !  Musi to  b yć  w obec tego  skończona 

kanalja!
■ o □

W APTECE.
M agister do ucznia: —  I d jo to ! da łeś  tej b iednej k o ­

biecie zam ias t asp iryny , pięć p roszków  s t ry c h n in y !
U czeń: To o k r o p n e !
M a g ister: T a k !..  i t rz y  razy  d ro ż s z e !

o o o

NA DWORCU W PIPIDÓW CE
—  W ięc ten  pociąg n ie  za trzym uje  się t u ?
— Nie! P rzed  tygodn iem  m aszyn is ta  poróżnił się 

z zaw iadow cą stacji i te ra z  obydw aj się u n i k a j ą !
O b o

PROPAGATOR SPORTU.
— S port  je s t  d la  zdrow ia n iezb ęd n y !  s
— Tak, jednak , bądź co bądź, nasi dziadkow ie o b y ­

wali się jakoś  bez niego, a  mimo to byli zdrow si od  nas.
—  Ale zato p raw ie  w szysoy pom arli!

a o a
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K A R Y K A T U R K A .

Przychodzisz do mnie chyłkiem, słodka kurtyzano  
K iedy pó łm rok zapadnie szary , pełen czaru.
Spada płaszcz... kocim ruchem siadasz na kolano... 
Spazm  p ieszczo t się rozlega w ciszy buduaru...

W  rozkosznym  pół-śnie m ija noc parna i długa, 
B udząc żądze  uśpione... egzotyczne d re szc ze ..
P onad  so fą  na kółku zw ieszona papuga
Skrzeczy zła  i ciekawa: „jeszcze... jeszcze! je s zc ze / ‘

d n a

W  RESTAURACJI.

— K elner!  P roszę  zab rać  to  kurczę! N iem a tu  nic, 
sam a sk ó ra  i kości!

— A p a n  coby  chciał jeszcze!  P ie rz e ?
□ o □

W  ESPLANADZIE.
—  Czy wie pan , że ta  „Pani* u p a d ła ?
— D o p ra w d y ?  Czy to  m ożliw e?
— T a k !  N ieste ty , to  p raw da.
— Ale o jakiej p an i w łaściwie p a n  m ó w i?
— J a k to ?  Nie wie p a n i?  O tej, k tó rą  f inansow ał 

r e d a k to r  M arjanek  D...
— No, i u p a d ła ?
— Tak! W szystk ie  pan ie  są  n ieobliczalne!
— No, no... n ig d y  re d a k to ra  M arjanka  nie  uw ażałam  

za  ta k  pod  ty m  w zględem  energ icznego!
—  Ja k to  e n e rg iczn eg o ?  C hyba  p rzec iw n ie?
—  No, skoro spow odow ał to, że u p ad ła? . . .
—  A leż to  m ałe  n ie p o ro z u m ie n ie !... m ów iłem  o m ie­

sięczniku „Pani*, pośw ięconym  k u ltu rze  i e s te ty c e ..
— Aha! R ozum iem ! K ultu rze  i estetyce... no... to  nic 

dziw nego, że u p ad ła  pod k ierow nic tw em  re d a k to ra  M arjanka!
v  v

MIMOWOLNY KOMPLEMENT.
P rzed  m iesiącem  wróciła z E g ip tu  po lska w ycieczka 

krajoznaw cza. Powróciła w raz  z n ią  rów nież  pan i J .  żona  
s ta reg o  i bogatego p rzem ysłow ca, k tó rą  żądza w rażeń  
zan ios ła  aż do k ra in y  F araonów .

Po czułem pow itaniu  p y ta  pan J . żonę:
— A czy widziałaś tam , duszko, tę  m um ję  T u ta n k -  

h a m e n a  ?
— Nie, jak o ś  nie  m iałam  sposobności.
— No, w iesz! b yć  w  Egipcie i n ie  widzieć mumji 

T u ta n k h a m e n a ! -  oburzy ł się mąż.
— Ach ! K ochanie ! spodziew ałam  się przecież  ciągle, 

że po m nie przyjedziesz  1
V  U

ZEMSTA UMARŁYCH.
— Jak to , pan ie  d o k to rz e ?  Trzydzieści la t  p a n  p ra ­

k tyku je ,  a  n ie  je s t  p a n  jeszcze d o c e n te m ?  To n ie sp raw ie ­
dliwość !

—  N ie s te ty ! Mam ty lu  n ieprzyjació ł n a  ty m  świecie!
— A taże  na  ta m ty m !  co? h ę ?

RĘKA RĘKĘ MYJE.
— Jed n ak , panie doktorze, m ógłby p a n  obn iżyć  t ro ­

chę sw oje honorarjum ... p rzecież to  ja  p ie rw szy  ro z p o ­
wszechniłem  g ry p ę  w  tej dzielnicy.

O o o

KOMENTARZ NA CZASIE.
— Samobójca w s ta ł  od obiadu i w yszed ł do d ru g ie ­

go pokoju. W  p a rę  m in u t po t im  znaleziono go, sk ą p a n e ­
go w e krwi.

— Nie n a l 8 ży n igdy  kąpać  się po obiedzie. O to  są  
s k u tk i ! .

LOGICZNY.
— Mój d r o g i ! Ile razy  p y tam  się ciebie, czy kupisz 

mi kapelusz, zaw sze s łyszę jed n ak o w ą  odpowiedź ! To jest  
n ie  do  zn ies ien ia  I

—  W ięc czem u zadajesz mi jed n ak o w e  p y ta n ia ?
e=i » t=a

Z  L IS T U  D O  P R Z Y JA C IÓ Ł K I

i IS 5 f

„D roga M a n iu ! W  ostatnim  liście p y ta sz  s:ę, czy  
zaszczyciłam  m em i względam i jakiego chłopca. Cóż ty  sobie 
o mnie m yślisz ? Przedew szystkiem  wiesz doskonale , ze m ęż­
czyzn  nie znoszę. Następnie pisałam  ju ż, że  będąc dzieckiem, 
ślubowałam  dozgonną czystość, a po trzecie, wyznam  ci, że po 
każdem  ta k  zwanem  v.oddaniu sięu czuję d łuższy  czas dziwny  
niesm ak....“ i



S T R Ó J  W IZ Y T O W Y .

Bransoletki, kw iat w ustach, nóżka w czarnym  laku ,
Oto stró j piąknej donny z  p o d  „lekkiego znakuu.
G dy k to , ciekaw, za p y ta , zresztą  nie bez racji,
W  ja k ie j  donna stró j taki nosi sytuacji ?
O dpow iem : C zy te ln iku ! nie łam  sobie g ło w y !
R zecz  prosta  i Jest to przecież s t r o i k  w i z y t o w y .

& es a

Też!,.. zaw ód!.. .
W iązałem  w łaśnie krawat, gdy  rozległo się d y sk re tn e  

pukan ie  do drzw i i s tan ą ł  w n.ch uśmiechnięty gen tle ­
man.

—  Czem  m ogę p a n u  s łużyć?
—  Ja... właściwie... w in teresie . Nie wiem czy tra fi­

łem  w  odpow iednią  porę — odparł i w ręczył mi bilet wi­
zy to w y  :

Joachim B żdęcki 
radca o so b iJ y  i rzecznik m ałżeństwa

—  Nie rozumiem... Pan... w jakiej sp ra w ie ?
—  Nie domyśla się p a n ?  Przecież dzisiaj je s t  ślub 

pańsk iego  p rz y ja c ie la ! ?
— No, ta k  1
— A  więc nie m oże się on  obejść bezemnie. Jes iem  

osobistością n iezb ęd n ą  p rz y  każdej większej u roczystość  . 
W ręczanie  kw iatów , owacji, zam aw ianie  w ykw intnych  
obiadów  — to  są  czynności, k tó re  n a leżą  do m nie i moich 
w ytraw nych agen tów .

N a specjalne życzenie k lien ta  podejm uję  się d y sk re t  
nego  pouczenia  p an n y  młodej o obowiązkach małżeńskich; 
K orespondenci moi rozrzuceni po całym  k ra ju  m o g ą  w y ­
słać te leg ram y  g ra tu lacy jne  od  w ysoko postaw ionych  oso­
bistości... w ie pan... s tosuneczki i znajomości m ogą być 
kapineczkę sfingowane... D odam  jeszcze, że ś luby  u rzą­
dzane przez m oją firm ę odznaczają  się w ygodą, sm akiem  
i kom fortem  Pomoc m oja s tosow ana  w  sposób indyw idu­
alny  dla  każdej n a ry  !

Ż adnych szablonów! żadnych  zagadnień! P a n  m łody 
n ie  po trzebuje  się w ty m  p ięknym  i u roczy s ty m  dniu 
m artw ić  i denerw ow ać m ałoznacznym i detalami.

F irm a m oja daje m u do r ą k  z m echaniczną szybkoś­
cią w szystko, począwszy od  spinki, skończyw szy na  kare  
cie ślubnej... Tak! Pan  młody w ysiada  jedynie z pojazdu 
i b ierze ś lub ; re sz tę  załatw ia moja firma.

Ochłonąłem ze zdziwienia.
—- Panie  B ż d ę c k i! w  tern s ę k ! Przyjaciel mój żeni 

się troszkę pod p rz y m u se m .. gdyby który z pańskich wy­
tra w n y c h  agen tów  zechciał i w samym ślubie go wyręczyć, 
byłby  panu wdzięczny do końca życia i nie ominęła by p a ­
na sowita nagroda.

No! zdecyduj się pan i Byłoby to b a rd zo  piękne! 
Agenci pańscy nadesłaliby  depesze  gratulacyjne od Grab­
skiego, H indenburga, Skrzyńskiego i Mac D onalda, (am bi­
cja pańska znalaz łaby  miłą, tchnącą  podnietę) miałby pan 
wszystko pod rękę, począwszy od  spinki, a  skończywszy 
na karecie ślubnej, a  pouczona przez pańskich agentów  o 
swych obowiązkach oblubienica nie om ieszkałaby obdarzyć 
pana, (lub pańskiego agen ta )  wszystkiemi słodyczami m ał­
żeńskiego pożycia.

W międzyczasie zauważyłem, że mina „rzecznika mał­
żeństwa s ta ła  się dług*, jak  expose  budżetow e. Wyszedł, 
zamykąjąc cichutko drzwi, nie pow iedziaw szy naw et „do 
w idzeniaM. Hi-Ho!

CHYTRY SKAZANIEC.
— Czy p rzed  egzekucją  m a skazany  jakie ży czen ie?
— T a k ! Chciałbym  zjeść trochę  w in o g ro n !
— Ależ to nie sezon!
— To nic... ja  poczekam.

v  v

U Ś W IA D O M IO N Y  N O W O R O D E K .

N I E M O W L Ę :  N ie chcąI N ie bądą papai, bo mnie 
zdradzas z  tym  kaplalem , a psytem  mas taki niem odny  
biust l . Wolą ju ż  dos‘ać papu od  tej białej pani, bo widzą, 
że  sią m e pusca z  ka w a lera m i:



Konkurs pięknych nóżek.
( Własna koresp. „Bociana* z letniska).

Na le tn isku  w ielkie nudy  
W szystko  sen n e ,  w szystko  ziewa 
A najbardziej to  się nudzi 
P iękna  Andzia czarnobrew a.

Po w ieczornych s tra szn y ch  nudach  
Nie chce ra n o  w ynijść  z łóżka 
O bserw uje  siebie bacznie 
„ Jed n ak  p iękną  je s t  m a nóżka".

„Cóż mi z tego  w  tem  pustkow iu  ?
„Ot m arn ie ją  m łode lata".
„Zimne w ia try , deszcz i nuda*
„W ciąż się w n u d n ą  całość splata*.

Nagle ja k b y  za podszeptem  
D obroczynnej idąc  wróżki 
M y ś l i : „Brawo ! Spow odujm y 
„K onkurs  najpiękniejszej nóżki*.

J a k  się rzekło , ta k  się stało  
Zeszło się w net sędziów  grono 
Na najbliższą już  niedzielę 
W ielki k o n k u rs  ogłoszono.

P ięk n a  A ndzia  w  siódm em  niebie 
Sw e zw ycięstw o widzi bliskie 
Nie przeczuw a, że doń przejście 
Je s t  dość tru d n e  i dość śliskie.

Że chcąc pew nie  się u trzy m ać  
Aż na szczycie k o n ju n k tu ry  
T rzeb a  sobie na jp ie rw  zjednać 
Ł askę  w szystk ich  członków ju ry .

Lecz od kogoby  tu  zaeząć?
Sam e to  m am uty , pryki 
Ci a rb i trzy  elegancji...
Mogą An.rizi popsuć szyki.

Długo A ndzia nad  tem  myśli 
By jej n ie  groziła baissa 
„Iść najlepiej w prost do głowy"
„Zacznę za tem  od  prezesa".

Tym  p .ezesem  był pan  Tytus 
(Zw any drug im  P e t ro n ju s z e m !)
W ielkim gus tem  się odznaczał 
I m iłosnym  anim uszem .

Przyszła  doń  onieśm ielona
0  wieczornej szarej porze 
W eszła  ja sn a  i p rom ienna  
J a k  w ieczorne, złote zorze.

1 wyłuszcza zaraz  z m iejsca 
Cel niezwykłej swej w iz y ty ;
„Z o b aczy m y !... h m !... b yć  m oże !..."
P rezes  rzek ł n ie  w ciemię bity.

„Chcąc bezs tro n n y m  być tu  sędzią"
„Ujrzeć m uszę stopki, uda"
„ 1  k o lanka  i . .  łydeczki"
„l p rzyległe  inne cuda".

O bejm uje okiem znawcy 
Śliczną czarnej Andzi postać 
D rżącą rę k ą  m knie  wciąż wyżej 
Chcąc się do... początku  dostać.

Andzia z wdziękiem  się uśm iecha
Bezw ład ją  ogarn ia  słodki
„Dość mój p a n i e !.. tam  w... pachwince"
„Takie s tra szn e  m am  łaskotki" .

Lecz pan  prezes n iew zruszony  
Sw e prowadzi dalej dzieło 
„Skąd się ty le  n a raz  cudów"
„W jednej pann ie  Andzi w zięło?!".

„Lecz ja  zaw sze w swoich s tudjach"
„Jes 'em  bardzo, bardzo  ścisły".
(Andzia chcąc ułatwić... praaę 
P om alu tku  traci zmysły).

Na to ty lko  czekał prezes 
Rzecz zg run tow ał dobrze całą 
Lecz mi dalej t ru d n o  zdradzać 
G d z ie?  i j a k ?  i c o ?  się działo.

Odwiedziła re sz tę  sędziów 
Po p rezesie  A ndzia  jeszcze 
P rzy  w izytach  tych  przeżyła  
Niezliczone s łodkie dreszcze.

Ale za to  ńa  konkurs ie  
Uzgodniono jednogłośn ie  
N ajpiękniejszych nóżek  palmę 
Żeby przyznać Andzi-Wiośnie.

(o) O  ©  '
PO TRZECH LATACH MAŁŻEŃSTWA.

O n a : Widzę, mój drogi, że nie kochasz mię tak, jak  
gd y  by liśm y jeszcze zaręczeni.

O n • Nie cierpię kob ie t zam ężnych 1

Tajemnice ateliera fotograf.
Oryginalne f rancusk ie  karty . S erje  po 2 4 1 6  złotych 

J . Śliw ka, Czeski Cieszyn, O straw ska 17. M erknr.

ZD JĘC IA  F O TOG RA FIC ZNE
P I Ę K N Y C H  A K T Ó W  K O B I E C Y C H
interesujące książki, artykuły gumowe i t. d.

Przesyłki próbne z p ro s p  kt am i  od zł. 4 -  wzwyż. 
Przesyłka  za u p r z e d n i ą  wpla l ą  go lów kow ą

Y erlagJ. lu tm a n n , W ien 11/27, Sch llessfach  64.

Redakcja i Administracja „Bociana" 
Krłków IX, 

ulioa Kazimierza Wielkiego L 95. 
Telefon Nr 479 

Konto P. K O. 400-518

Prenum erata:

kwartalna.................................... zł. 4‘50
półroczna.................................... zł. 9’—
roczna ..........................................zł. 18'—

Ceny o g ł o s z e ń  .
ca ła  kol. (w tekście) zł. 380 
Va „ ,  zł 200
;/< . I zł 90
ł/8. n „ Zł. 50
wiersz milim. jednoszpa l t

(w rekl.)280 -
-  „ ISO- -
-  . 8 0 - -
-  .  4 0 -
w tekście 40 gi 
w  reki 30 „

Za 1 cm. kliszy 15 groszy

W bseieU l I wydaw ca: Czeakiw Lipiński. Odpowiedzialny redaktor: S ta n i s ł a w  Pogo da .  Kierownik artystyczny; o. Alfred GUrller.
Zakłady Grattczne .Nowości Uusirowane" pod tar/. L. Gronusta Firma Priedlelp'



Złota rybka

Garbaty bankier na wywczasac - zaszedł nad brzeg strumienia 
Tam nimfę cudną w wodzie zoczył, eały we wzrok się zmienia.

O, pani piękna, z jakąż wielką uczyniłbym ochotą — I owszem, karle -  zabrzmi cicho odpowiedź nimfy ̂ szybka
Tranzakcję pewną: Dasz mi siebie, zaś ja dam zato złoto.* — Masz flotę? Świetnie s:ę to składa, \bo jam^jest złoła]rybka\i


